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Wchodzę do pokoju, gdzie córka Oleńka bawi się z koleżanką a Jacuś sie-

dzi na parapecie okna na drugim piętrze, nogi ma spuszczone na zewnątrz. 
Zdrętwiałam i wiem, że nie mogę zrobić żadnego gwałtownego ruchu, ale on 
mnie zobaczył i szybko zszedł z okna. Mówię do niego: «Nigdy tak nie rób! 
Gdybyś spadł, mógłbyś się zabić.» A on na to: «Właściwie to już mi się żyć nie 
chce, ciągle do tego przedszkola trzeba chodzić.» 

 
przekazała Maria Łempicka (1925-  ) 

 
Była zima, wróciłam z pracy, szybko robiło się ciemno. Poszłam z 

dziećmi do krawcowej. Byłam w jej mieszkaniu, a dzieci biegały po nieoświe-
tlonej klatce schodowej. Wyszła sąsiadka i krzyczy na nie: «Ja pół dnia myłam 
te schody, a wy mi je całkiem zadepczecie». Jacuś odwrócił się do niej i mówi: 
«Ja też się dziwię, ze te schody takie czyste.» 

 
 przekazała Maria Łempicka (1925-  ) 
 

   
 

Jacek Łempicki jr w roku ok. 1954 oraz 1957 
 

 
 


